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Modernizm, jako rozległa literacka formacja artystyczno-światopo-
glądowa, sięgająca od swych początków z końca XIX wieku po fazę wyczer-
pania w latach sześćdziesiątych, jest ściśle powiązana z procesami moderni-
zacji społecznej, kulturalnej i cywilizacyjnej1. Nurt gwałtownych przemian 
cywilizacyjnych, które zachodziły na przełomie XIX i XX wieku trwale odbił 
się tak na przyrodzie, jak i na samym człowieku, będącym jej nieodłączną 
częścią. Wpływ postępu cywilizacyjnego na naturę ludzką i związanych z tym 
kryzysów, przede wszystkim zaś kryzysu wartości, zauważyli twórcy literaccy 
epoki modernizmu, a wśród nich autorzy utworów fantastycznonaukowych i 
fantastyczno-futurologicznych. Chociaż korzenie fantastyki naukowej sięgają 
drugiej połowy dziewiętnastego wieku, to jej rozkwit nastąpił na początku 
wieku dwudziestego. Fantastycznonaukowa wizja postępu cywilizacyjnego 
ściśle związana jest ze zjawiskiem natury, rozumianej zarówno jako środowi-
sko przyrodnicze, jak i natura ludzka.  
Natura jako przyroda w utworach tego gatunku sprzyja rozwojowi 
cywilizacji i motywuje go2. Potwierdza to konstatacja ze „Słownika rodzajów 
                                           
1 Zob. R. Nycz, Język modernizmu. Prolegomena historycznoliterackie, Wrocław 1997, s. 6-7. 
2 Na uwagę zasługuje fakt, że jedną z odmian fantastyki naukowej jest fantastyka ekologiczna, 
w której, jak czytamy w Słowniku rodzajów i gatunków literackich, „akcentuje się głównie 
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i gatunków literackich”, zgodnie z którą angielski termin science fiction „im-
plikuje związek tej odmiany z naukami przyrodniczymi i technicznymi”3. Z 
powyższą opinią zgadza się również Anatolij Britikow, autor rozprawy 
Отечественная научно-фантастическая литература. Некоторые 
проблемы истории и теории жанра”, który twierdzi, iż w powieści fanta-
stycznonaukowej główną rolę odgrywa nie tyle sama nauka, ile zbudowana z 
pomocą nauki „druga natura”4. Wiąże się to z charakterystycznym dla 
fantastyki naukowej zagadnieniem przekształcania przyrody i człowieka. 
Problem ten porusza także James Gunn, ukazujący punkty zwrotne w 
postrzeganiu przez człowieka otaczającej go rzeczywistości. Gunn przeko-
nuje, że nadejście przemian naukowo-technicznych przyczyniło się do 
zmiany świadomości człowieka, który odkrył, że sam może kształtować swoją 
przyszłość, a przede wszystkim doskonalić ją. Nauka otworzyła przed ludz-
kością cały wachlarz nowych możliwości w zakresie doskonalenia natury, 
które niewątpliwie stały się „bodźcem” dla twórców fantastyki naukowej. 
Dlatego też, jak zasadnie twierdzi Gunn, „nazywano ją literaturą pomysłów, 
literaturą oczekiwań czy literaturą przemian”5. Co istotne, przemiany te do-
tyczyły również samego człowieka, o czym wspomina cytowany autor, okre-
ślając fantastykę naukową jako „literaturę zajmującą się środowiskiem i lo-
sem rodzaju ludzkiego”6. Jeszcze dalej posuwa się w swych poglądach 
Anatolij Britikow, który słusznie uważa, że w procesie przemiany świata, 
przemiana człowieka jest nieunikniona. Badacz wymienia ten problem jako 
jeden z przewodnich motywów, występujących w literaturze fantastyczno-
naukowej7. 
Najwybitniejszym reprezentantem omawianego gatunku literackiego, 
a zarazem jednym z najbardziej znanych przedstawicieli modernizmu 
angielskiego jest Herbert Wells. W jego utworach znajdujemy przykłady 
świadomej ingerencji w naturę człowieka. Spotykamy się z eksperymentami 
genetycznymi (przeszczepianie ludzkich tkanek zwierzętom – Wyspa dokto-
ra Moreau) i biochemicznymi (uczynienie człowieka niewidzialnym za po-
mocą fal eteru – Niewidzialny człowiek). Wells próbuje również unaocznić 
zagrożenia wynikające z nierozważnego wykorzystania osiągnięć nauki i 
techniki. W centrum uwagi pisarza znajduje się nie tyle postęp techniczny, 
co wpływ tego postępu na człowieka. Tę cechę utworów Wellsa zauważa 
Juliusz Palczewski:  
                                                                                                            
zagadnienia związane ze środowiskiem naturalnym człowieka. Najczęstszy jest tu problem 
eksperymentów ekologicznych bądź katastrofy ekologicznej, zniszczonej i spustoszonej Ziemi 
oraz walki o odrodzenie naturalnego środowiska (np. Diuna Franka Herberta)”. Zob. N. Le-
mann, Science fiction, [w:] Słownik rodzajów i gatunków literackich, red. G. Gazda i S. Ty-
niecka-Makowiecka, Kraków 2006, s. 685. 
3 Ibidem, s. 685. 
4 Zob. А. Бритиков, Отечественная научно-фантастическая литература. 
Некоторые проблемы истории и теории жанра, Санкт-Петербург 2000, s. 10. 
5 J. Gunn, Przedmowa, [w:] Droga do science fiction. Od Wellsa do Heinleina, przeł. C. Bog-
dański, Warszawa 1985, s. 11. 
6 Ibidem., s. 11. 
7 Zob. А. Бритиков, op. cit., s. 93. 
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Nauka i postęp techniczny stanowią [dla Wellsa – E. K.] raczej pretekst, od-
skocznię, pomost umożliwiający przenoszenie się na nieznane i nie zbadane 
dotychczas obszary społeczno-cywilizacyjnych doświadczeń, odkrywanie i 
zgłębianie finalnych możliwości i perspektyw. I dlatego pozostawia on szcze-
gół techniczny na uboczu, jako część najogólniej zarysowanego tła, koncen-
trując swą uwagę na najszerzej rozumianych implikacjach i konsekwencjach 
postępu technicznego, jego wpływie na losy ludzkości8. 
 
Twórczość Herberta Wellsa nadała kształt całej fantastyce naukowej9. 
To on wytyczył ostateczny tor rozwoju tego gatunku, którym podążyło wielu 
twórców.  
Utworami Wellsa inspirował się rosyjski pisarz Aleksander Bielajew, 
który swe największe dzieła tworzył pod wpływem wczesnych, „nasyconych 
modernistycznym pesymizmem”10 powieści angielskiego pisarza. W swoich 
najbardziej znanych utworach fantastycznonaukowych, do których zaliczają 
się, między innymi, powieści Głowa profesora Dowella (1926) i Człowiek-
ryba (1928), zwraca Bielajew szczególną uwagę na kwestię ingerencji postę-
pu naukowo-technicznego w naturę człowieka. Ten sam problem podejmuje 
Bruno Jasieński w opowiadaniu fantastycznym Nos (1936) oraz fantastycz-
no-futurologicznej powieści Nogi Izoldy Morgan (1923).  
Rzeczywistość, którą ukazują Bielajew i Jasieński w wymienionych 
wyżej utworach, jest zdominowana przez postęp naukowo-techniczny, który 
z jednej strony oferuje siłę, zdrowie i wygodę, z drugiej zaś stawia człowieka 
przed szeregiem całkiem nowych dylematów moralnych. Stan taki jest cechą 
charakterystyczną modernizmu: 
 
Modernitas, czyli nowoczesność, to osobliwy kosmos, w którym ogłusza nas 
dysharmonia sfer: to wszechświat, w którym wszystko jest brzemienne w 
swoje przeciwieństwo, a każdą radość szpeci drobny mankament. To 
wszechświat, w którym każdy czyn pociąga za sobą niechciane konse-
kwencje, a każda kreacja opiera się na niszczeniu; w którym nie sposób 
pozostać czystym i niewinnym, w którym trzeba ubrudzić sobie ręce, zadać 
rany sobie i innym, jednocześnie pogodzić się i nie pogodzić z bólem, żywić 
nadzieję wbrew nadziei. Człowiek nowoczesny jest nieuchronnie rozdarty 
wewnętrznie i od samego początku wiedzie życie wśród traum: pragnąc 
wiecznej zmiany, musi doświadczyć na sobie cierpienia odchodzących w nie-
                                           
8 J. Palczewski, Wstęp, [w:] Wehikuł czasu, H.G. Wells, przeł. F. Wermiński, Wrocław 1985, s. 
XIV. 
9 A. Zgorzelski, Fantastyka. Utopia. Science fiction. Ze studiów nad rozwojem gatunków, 
Warszawa 1980, s. 111. 
10 L. Pułka, Herbert George Wells, [w:] Słownik literatury popularnej, red. T. Żabski, Wro-
cław 2006, s. 638. 
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byt form życia; pragnąc stałości musi nauczyć się znosić lotność otaczających 
go zjawisk11. 
  
Nowoczesność, którą ukazują Bruno Jasieński i Aleksander Bielajew 
w swoich utworach, przedstawia przyszłość człowieka w świecie nauki i 
techniki, w świecie, w którym natura została zmanipulowana przez uczo-
nych, a postęp cywilizacyjny przynosi tak samo pożytek, jak i szkodę. 
Dlatego też, poruszając temat wpływu cywilizacji na naturę, zarówno 
przyrodniczą jak i ludzką, obaj pisarze wysuwają na pierwszy plan moralną 
stronę tego zagad-nienia. Ujęcie problemu w aspekcie cywilizacja-natura 
odsłania futurologiczny wymiar twórczości obu pisarzy. Należy pokreślić, iż 
zagadnienie etycznych stron postępu naukowo-technicznego również współ-
cześnie budzi nieustające kontrowersje.  
Definicję moralności w kontekście stosunków międzyludzkich formu-
łuje Zdzisław Cackowski, który powiada: 
 
Moralność jest niezwykle ważną dziedziną ludzkiej kultury. Traktuje ona o 
życiu ludzkim jako o wartości i formułuje reguły określające moralnie 
godziwe zachowanie się człowieka wobec drugiego człowieka. Traktowanie 
przez nas drugiego człowieka jako wartości moralnej streścić można w 
dwóch zdaniach. Po pierwsze, [...] życie drugiego człowieka jest dla nas o tyle 
wartością moralną, o ile chronimy je bezinteresownie. Po drugie, norma 
nakazująca ochranianie pomyślności, zdrowia i życia drugiego człowieka jest 
dla nas normą moralną wtedy, gdy stosujemy się do niej bez zewnętrznego 
przymusu12. 
 
Przejawy moralności, o której pisze Cackowski, są ciągle poszukiwa-
ne, zwłaszcza w dobie postępu cywilizacyjnego. Wraz z rozwojem cywilizacji 
dokonuje się również swoista ewolucja człowieka, tak fizyczna, jak i emocjo-
nalna. Mówiąc o wpływie cywilizacji na naturę ludzką nie sposób pominąć 
ogromnej roli etyki. Jej znaczenie podkreśla Wiesław Dyk: 
 
Ewolucja biologiczna w zasadzie już się zakończyła. Pęd ewolucyjny nie 
zmierza ku utworzeniu superinteligentnych istot o nowej strukturze mózgu. 
Nasze przetrwanie i nasz dalszy rozwój łączyć się będzie z rozwojem moral-
ności13. 
 
Z kolei na brak postępu w sferze moralności zwrócił uwagę Jan Sko-
czyński:  
 
                                           
11 A. Bielik-Robson, Życie i cała reszta: Marshalla Bermana marksizm romantyczny, [w:] 
„Wszystko, co stałe rozpływa się w powietrzu”. Rzecz o doświadczeniu nowoczesności, M. 
Berman, przeł. M. Szuter, Kraków 2006, s. VIII-IX. 
12 Z. Cackowski, Człowiek i świat człowieka. Warstwy „ludzkiego ciała”, Lublin 2003, s. 42. 
13 W. Dyk, Człowiek w rozszerzającym się wszechświecie. Między filozofią przyrody a filozo-
fią przyrodoznawstwa, Szczecin 2003, s. 273. 
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Zwolennicy postępu traktują go jako stałe „ulepszanie się pod wpływem cza-
su”, któremu podlega ludzkość. Jednak proces ten nie jest tak oczywisty, jak 
im się wydaje. Bowiem jeśli nawet można zgodzić się na postęp w nauce i 
technice, trudniej go dostrzec w sferze moralności14. 
 
Podobne stanowisko zajmuje Marek Drwięga, który poddaje w wąt-
pliwość samo istnienie zjawiska postępu w moralności, twierdząc, że postęp 
w technice i technologii, który w znacznej mierze wpłynął na rozwój medy-
cyny oraz poprawę warunków życia wielu ludzi, stał się przyczyną „zaniku 
horyzontów moralnych” oraz indywidualizmu w jego negatywnym aspekcie, 
tj. skupieniu się wyłącznie na sobie, „na swoim indywidualnym życiu, bez 
szerszej, pełniejszej wizji rzeczywistości”15. 
Poglądy Jana Skoczyńskiego i Marka Drwięgi korespondują z ideą 
moralności, jaką zawarł Bruno Jasieński w opowiadaniu Nos.  
Styl, jakim posługuje się Jasieński w tym utworze nosi wszelkie 
znamiona groteski międzywojennej, tak zwanej groteski „nowej sztuki”, ale 
także i groteski modernistycznej. Groteskę międzywojenną cechuje prezen-
tacja świata zmieniających się wartości i sądów, „ekspresja poczucia całkowi-
tej dehierarchizacji kultury i rzeczywistości” oraz sposób wyrażenia „mię-
dzywojennego katastrofizmu”16. Na temat groteski modernistycznej wypo-
wiada się Wanda Supa: 
 
Modernizm poszerzył to zjawisko [groteskę – E. K.] na niezliczoną ilość an-
tynomii aksjologicznych, ujawniających chaos świata, nicość wartości i kru-
chość bytu, antynomii nastrojowych, przejawiających się w łączeniu tragi-
zmu i komizmu oraz estetycznych – piękna i brzydoty i zsyntetyzował niemal 
wszystkie niemimetyczne formy ekspresji znane wcześniejszym dziejom kul-
tury. Groteska została uznana za rodzaj ekspresji, właściwy naszym czasom, 
za typ wartościującej diagnozy rzeczywistości17. 
 
W utworze Nos autor przestrzega przed nadmiernym zachwytem po-
stępem naukowo-technicznym, gdyż często jest on przyczyną ludzkich dra-
matów. Opisując faszystowskie Niemcy sprzed wybuchu drugiej wojny świa-
towej, pisarz w satyryczny sposób odmalowuje „awans” moralny nazistow-
skich przedstawicieli nauki. Jasieński w sposób niezwykle przekonujący 
ukazuje absurdalność nazistowskiej rzeczywistości, podkreśla fakt, że przy 
bardzo wysokim zaawansowaniu technologicznym Trzeciej Rzeszy, moral-
ność jej przedstawicieli przeżywała nie postęp, lecz regres. W swoim 
wcześniejszym utworze, Nogi Izoldy Morgan, pisarz włożył w usta ludzi 
zafascynowanych zdobyczami cywilizacji słowa, że odrzucenie zdobyczy 
                                           
14 J. Skoczyński, Koneczny. Teoria cywilizacji, Warszawa 2003, s. 79. 
15 Zob. M. Drwięga, Czy można mówić o postępie w moralności?, [w:] J. Skoczyński, op. cit., 
s. 244-246. 
16 W. Bolecki, Groteska, [w:] Słownik literatury polskiej XX wieku, op. cit., s. 355. 
17 W. Supa, W kręgu pojęć „satyra” i „groteska”, [w:] Satyra w literaturach wschodniosło-
wiańskich, red. W. Supa, Białystok 2002, s. 15. 
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nauki i techniki byłoby powrotem do barbarzyństwa. Natomiast w 
opowiadaniu Nos autor przewrotnie dowodzi, że to „zaślepienie” postępem 
technologicznym sprawiło, iż moralnie człowiek znalazł się na poziomie 
barbarzyńcy. Efektem tego stały się nie tylko „odhumanizowane” idee, ale 
nade wszystko ich realizacja – obozy koncentracyjne, eksperymenty 
medyczne na więźniach i inne. Moralność wraz z rozwojem techniki i 
medycyny przybrała w faszystowskich Niemczech swoiste oblicze. Pisze o 
tym Alain Finkielkraut:  
 
Hitleryzm nie wzniósł królestwa zbrodni na gruzach moralności, ale nadał 
zbrodni wszelkie pozory moralności, wyposażając ją w odpowiednie nakazy i 
sankcje18. 
 
Nowa hitlerowska „moralność” przyczyniła się do zalegalizowania 
zbrodni, których pomysłodawcami byli uczeni. W utworze Jasieńskiego 
takimi uczonymi są Otto Kallenbruck oraz Theodor von der Pfordten – 
antysemici i głosiciele idei poprawiania natury za pomocą sterylizacji oraz 
eliminacji jednostek słabszych i „posiadających pośledniejsze cechy rasowe”. 
Pisarz, dostrzegając niedorzeczność rozumowania tych ludzi, przedstawił ich 
w sposób satyryczno-groteskowy, nakładając na nich maskę moralności, a 
odruchy barbarzyńskie nazywając „realizacją idei czystości rasowej”. Po 
drugiej wojnie światowej, po ujawnieniu zbrodni hitlerowskich Alain 
Finkielkraut, próbując zdefiniować moralność, którą kierowali się 
zbrodniarze, dochodzi do podobnych wniosków. Badacz stwierdza: 
 
Jako że prawa są z reguły surowe [...] wierzymy, że surowość zawsze oznacza 
prawo. Ponieważ uczciwość nie jest rzeczą łatwą, uważamy, że to, co surowe 
– musi być uczciwe. Państwo SS doprowadza to nieporozumienie tak daleko, 
że podejmuje się walki ze współczuciem jako pokusą, traktując wszelką 
litość, jaką odczuwamy na widok twarzy ludzkiej, za zdradę ideału. Walczy 
ono z Dekalogiem nie za pomocą rozwiązłości, ale naśladując jego zasady. 
Świadomi heroicznego zadania, nie możemy stawiać granic naszej 
świadomości. Wybraliśmy trudną drogę ascezy, by dojść do granic skrupu-
łów istoty ludzkiej i uwolnić się od dawnego człowieka: Niemoralność wspar-
ta zasadami jest o wiele bardziej niebezpieczna niż zwykły brak zasad – po-
strzegamy ją bowiem jako prawo19. 
 
Heroicznym zadaniem nazywa cytowany autor eksterminację Żydów, 
natomiast „stawianiem granic świadomości” – chęć, by ze względu na zasłu-
gi darować któremuś z nich życie. Asceza zaś, to wyrzekanie się takich 
pokus, jak współczucie czy litość – cechy charakterystyczne dla „dawnych 
ludzi” – ludzi obdarzonych niehitlerowskim poczuciem moralności. Jaki 
                                           
18 A. Finkielkraut, Zagubione człowieczeństwo. Esej o XX wieku, przeł. M. Fabjanowski, 
Warszawa 1999, s. 57. 
19 Ibidem, s. 57. 
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zatem jest „nowy człowiek”? Odpowiedź na to pytanie odnajdujemy w opo-
wiadaniu Jasieńskiego w osobie Theodora von der Pfordtena, który przekro-
czył „granicę skrupułów istoty ludzkiej”. Von der Pfordten nie musiał staczać 
wewnętrznej walki z odruchami litości, współczucia, czy choćby 
przywiązania do „nieczystego rasowo” przyjaciela, Ottona Kallenbrucka, 
bowiem nie posiadał pokus, z którymi miałby się zmagać. Oddany 
heroicznemu zadaniu zwalczania Semitów, odruchowo odwraca się od 
Kallenbrucka, doradzając mu samobójstwo. Moralność Theodora von der 
Pfordtena to niemoralność wsparta przez zasady, o których pisał 
Finkielkraut. Jest to „moralność”, która wydobywa z natury ludzkiej to, co 
najgorsze. 
Moralny aspekt nadmiernego interwencjonizmu w świat przyrody i 
ludzkiej natury pojawia się również w utworze Brunona Jasieńskiego Nogi 
Izoldy Morgan. Ingerencja techniki w życie człowieka oraz jej wpływ na 
naturę ludzką, to główny problem, jaki poruszył Bruno Jasieński w tej 
krótkiej powieści. Jak słusznie podkreśla Jerzy Kwiatkowski, przede wszyst-
kim zwraca na siebie uwagę fakt, iż „futurystyczna fascynacja maszyną ob-
jawiła tu swój aspekt negatywny: książkę tę można odczytać – ni mniej, ni 
więcej – jako ostrzeżenie przed zmechanizowanym światem przyszłości”20. 
Pisząc Nogi Izoldy Morgan, Jasieński – jak sam twierdzi – nie był już 
futurystą. Swoją powieść nazywa historią futuryzmu, napisaną przeciwko 
futuryzmowi21. Stwierdzeniem tym autor podkreśla znaczenie utworu, 
którego głównym zadaniem było zaprezentowanie opozycji człowiek-
maszyna. Podobny pogląd na temat utworu Jasieńskiego wyraża Aleksander 
Wójtowicz: 
 
Rdzeniem problematyki utworu jest stosunek człowieka do techniki, przy 
czym zagadnienie to zostaje w powieści wyrażone za pomocą argumentów 
charakterystycznych dla krytyków nowoczesnej cywilizacji, utożsamiających 
modernizację z dehumanizacją22. 
 
Zgodnie z poglądem badacza, ideą przewodnią powieści jest zagad-
nienie współistnienia i współfunkcjonowania człowieka i maszyny. Jasieński 
pragnął ukazać odbiorcy zagrożenia wynikające z ekspansywnej roli maszyny 
w życiu człowieka. O roli tej pisarz wyraził się w sposób jednoznaczny w Bi-
lansie futuryzmu: „Maszyna nie jest produktem człowieka, jest jego nadbu-
dową”23. W ten sposób autor akcentuje nierozerwalność maszyny i człowie-
ka, jego degradację, wynikającą z utraty zdolności funkcjonowania bez urzą-
                                           
20 J. Kwiatkowski, Dwudziestolecie międzywojenne, Warszawa 2000, s. 239. 
21 Zob. B. Jasieński, Futuryzm polski, [w:] Antologia polskiego futuryzmu i nowej sztuki, 
wstęp i komentarz, Z. Jarosiński, wybór tekstów, H. Zaworska, Wrocław 1978 s. 49. 
22 A. Wójtowicz, Cogito i „sejsmograf” podświadomości. Proza pierwszej awangardy, Lublin 
2010, s. 97. 
23 B. Jasieński, op. cit,, s. 49. 
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dzeń technicznych24. Tego rodzaju „deklasację” człowieka zauważa również 
Erich Fromm: 
 
Nasza cywilizacja przemysłowa nie jest ukierunkowana na życie, nasze po-
dejście do życia jest mechaniczne. Naszym głównym celem jest produkcja 
rzeczy i w tym procesie fetyszyzacji rzeczy, przekształcamy samych siebie w 
rzeczy25. 
 
Zależność człowieka od maszyny sprawiła, że bez niej stał się on isto-
tą niepełnowartościową, ograniczoną w swych działaniach, a więc niedosko-
nałą. Proces uzależnienia od maszyny, jak zauważa Jasieński, jest nieuni-
kniony – ludzie tak bardzo potrzebują urządzeń technicznych, że nie 
dopuszczają myśli o tym, że stają się im podporządkowani. Nauka, która 
miała służyć człowiekowi, stopniowo i nieubłaganie przejmuje nad nim 
władzę i pokonuje go. 
Drugorzędną pozycję człowieka żyjącego wśród maszyn dostrzegł bo-
hater powieści Nogi Izoldy Morgan Witold Berg, który, z jednej strony, bę-
dąc inżynierem, korzysta z osiągnięć naukowych, z drugiej zaś strony – tra-
cąc narzeczoną w wypadku komunikacyjnym – staje się tych osiągnięć ofia-
rą. W obrazie tego bohatera wyraźnie dostrzegamy problem mniejszej wagi i 
troski o życie człowieka w porównaniu do kluczowej pozycji techniki.  
W wypowiedziach Berga pisarz rozwija i precyzuje myśl o „zakażeniu 
psychiki współczesnej przez maszynę”26. Berg określa technicyzację mianem 
zakaźnej choroby, trawiącej ludzkość; maszyna jest tym straszniejsza, że na 
początku służy ludziom, by następnie odebrać im władzę nad sobą, a w koń-
cu życie. Jednostronność w postrzeganiu świata „wyposażonego” w urządze-
nia techniczne była dla bohatera powieści Jasieńskiego przyczyną obaw o 
zdominowaną przez maszyny ludzką przyszłość. Polski futurysta upatrywał 
w rozwoju techniki duże niebezpieczeństwo. Obawiał się, że człowiek zosta-
nie odsunięty na drugi plan, stając się tym samym jednostką podrzędną, 
zagrożoną. Niepokój pisarza podziela Aleksander Wójtowicz: 
 
Można powiedzieć, że Nogi Izoldy Morgan to alegoryczna opowieść o tym, 
w jaki sposób modernizacja wytwarza swój cień, wywołując postawy kata-
stroficzne oparte na przekonaniu, że rewersem rozwoju techniki jest dehu-
manizacja27. 
 
Obraz dehumanizacji, będącej efektem rozwoju techniki, prezentuje 
Jasieński w futurologicznej wizji miasta, w którym maszyny zastąpiły 
środowisko przyrodnicze, by następnie wyeliminować również człowieka, 
                                           
24 Wychodząc z założeń „organoprojekcji” i „organopoetyki”, degradację człowieka można 
interpretować jako depersonalizację. 
25 E. Fromm, Wojna w człowieku: psychologiczne studium istoty destrukcyjności, przeł. P. 
Kuropatwiński, P. Pankiewicz, Gdańsk 1991, s. 25. 
26 B. Jasieński, op.cit., s. 51. 
27 A. Wójtowicz, op. cit., s. 90. 
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odbierając mu pracę, a przez to pozbawiając środków do życia oraz stwa-
rzając realne zagrożenie dla jego zdrowia (wypadki w fabrykach, śmierć pod 
kołami samochodów). Pisarz przekonuje, że niszcząc naturę – niszczymy 
samych siebie. Konkluzja ta stanowi swoistą parafrazę wypowiedzi Sigmun-
da Freuda: „Ludzie poczynili już tak wielkie postępy w ujarzmianiu sił natu-
ry, że za ich pomocą z łatwością mogą się wytępić”28.  
Problem etyki w kontekście rozwoju cywilizacyjnego porusza również 
Aleksander Bielajew – jest to jeden z głównych wątków powieści Głowa pro-
fesora Dowella oraz Człowiek-ryba. Podobnie jak Jasieński, Bielajew pisze 
o wątpliwościach, które dotyczą także dzisiejszego człowieka i wciąż pozo-
stają tematem otwartym. Artystyczne wizje przedstawiciela rosyjskiej fanta-
styki naukowej świadczą niewątpliwie o jego mistrzowskiej umiejętności 
przewidywania kierunku rozwoju myśli naukowej. Moralność w utworach 
Bielajewa jest prezentowana w kontekście rozwoju chirurgii transplantacyj-
nej. Jest to zagadnienie, które nieprzerwanie budzi kontrowersje: 
 
Jak wiadomo, metody leczenia chirurgicznego z reguły mają charakter inwa-
zyjny, łączą się zazwyczaj z głęboką ingerencją w organizm człowieka i – jak-
by na to nie spojrzeć – stanowią celowe naruszenie jego cielesnej integralno-
ści. Z tego powodu one najbardziej prowokują do stawiania różnych pytań, 
związanych ze stosunkiem kultury do natury. Przede wszystkim chodzi o 
pytanie: jak daleko wolno posunąć ingerencję w przebieg naturalnych proce-
sów przyrodniczych, w naturalną integralność ludzkiego organizmu, by się 
to nie obróciło przeciwko samemu człowiekowi?29 
 
Jak słusznie zauważa Maria Sokołowa, wątpliwości, które stają przed 
etykami, wyrażał dużo wcześniej Aleksander Bielajew w powieściach Głowa 
profesora Dowella i Człowiek-ryba. 
 
Już dziś istnieją sztuczne płuca, nerki, przeprowadzane są skomplikowane 
operacje przeszczepu serca, pojawiła się nowa gałąź chirurgii – mikrochirur-
gia, zajmująca się zszywaniem naczyń, dzięki czemu stało się możliwe zra-
stanie się odciętych palców, rąk, nóg. Prowadzone są dyskusje na temat 
transplantacji mózgu [...]. Romantyczność marzeń stała się romantycznością 
wielkich dokonań. Bielajew przewidział moralne i głęboko ludzkie problemy, 
które w sposób nieunikniony pojawią się w związku z doświadczeniami do-
tyczącymi przeszczepiania organów jednego człowieka drugiemu, niejako 
zawczasu oddając je pod osąd społeczeństwa – pisze Sokołowa30. 
 
Osąd ten najdobitniej został przedstawiony w powieści Człowiek-
ryba. Opisując proces sądowy nad chirurgiem, profesorem Salwatorem, 
                                           
28 S. Freud, Kultura jako źródło cierpień, przeł. J. Prokopiuk, Warszawa 1992, s. 95. 
29 E. Klimowicz, Niektóre filozoficzne i etyczne aspekty medycznych ingerencji w organizm 
człowieka, [w:] Natura a kultura, red. A. Drabarek, Lublin 1995, s. 73. 
30 M. Соколова, Я поставил целью показать многообразие вкусов человека будущего, 
http://www.gramotey.com/?open_file=1269009117, [30.12.12], (przekład mój – E. K.). 
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pisarz krystalizuje niezwykle istotną myśl: osiągnięcia naukowe nie mogą 
być skierowane przeciwko człowiekowi. Niezamierzone, choć przewidywalne 
ofiary eksperymentów naukowych, to cena, jaką trzeba zapłacić za rozwój 
nauki. Jednakże prawdziwe zagrożenie płynie z przewrotnej natury 
człowieka, który w imię prywatnych zysków jest gotów do bezwzględnego 
wykorzystania innych ludzi. Taką sytuację przedstawił Bielajew w swojej 
powieści. Ichtiander, tytułowy człowiek-ryba, gdy dowiedziano się o jego 
nadzwyczajnej umiejętności oddychania zarówno przeszczepionymi mu 
skrzelami rekina, jak i jego własnymi płucami, został porwany i szantażem 
zmuszony do pracy pod wodą. A przecież, jak stwierdza pisarz ustami 
profesora Salwatora, to nie koniec: 
 
Odebraliby Ichtiandra generałowie i admirałowie, by zmusić go do zatapia-
nia okrętów przeciwnika. Nie, nie mogłem uczynić Ichtiandra i ichtiandrów 
własnością społeczną w kraju, gdzie walka i chciwość sprawiają, że najwspa-
nialsze odkrycia zaczynają służyć złej sprawie i jeszcze bardziej zwiększają 
ludzkie cierpienia31. 
 
Moralna motywacja działań Salwatora budzi wiele zastrzeżeń. Boha-
ter został przedstawiony jako uczony, pragnący poznać każdy szczegół funk-
cjonowania żywego organizmu jako części przyrody, a ostatecznym celem 
tego poznania miało być dobro człowieka. Tymczasem dobro to pojmowane 
jest w sposób chłodny, naukowy, co stanowi powód oskarżeń, skierowanych 
przeciwko lekarzowi. Odbierając ojcu chłopca i przeprowadzając na nim 
eksperymenty naukowe, Salwator dokonał ogromnego postępu w 
medycynie, ale także przyczynił się do nieszczęścia zarówno ojca, jak i syna. 
Swoim eksperymentem uczony spowodował zawieszenie Ichtiandra między 
światem wody i lądu oraz wynikającą z takiego stanu rzeczy samotność 
bohatera. Broniąc Salwatora, pisarz wysuwa istotny argument: respe-
ktowanie uczuć nie daje możliwości osiągnięcia pełnego sukcesu naukowego. 
Za każdą wygraną w medycynie płaci się czyimś cierpieniem. Jak pisze Jerzy 
Kopania w książce Etyczny wymiar cielesności, sukcesy pozwalają w pew-
nym sensie uzasadnić ofiarę, jaką przychodzi ponosić: 
 
Pragnienie przeżycia okazało się silniejsze od wszelkich wątpliwości etycz-
nych. Dodajmy do tego, że również ciekawość poznawcza, chęć ekspery-
mentowania w sferze działań medycznych, silniejsza jest od rozterek 
moralnych. Te dwa czynniki wzajemnie się wspierają i wzmacniają. Dlatego 
właśnie wszelkie zakazy uzasadnione względami etycznymi są wcześniej czy 
później odrzucane. Nie godzimy się zdecydowanie tylko na to, co może nam 
samym zagrażać fizycznie, np. na doświadczenia medyczne przeprowadzane 
na człowieku wbrew jego woli. Jednak to wszystko, co obecnie stanowi 
zagrożenie moralne, jeśli tylko okazuje się mieć działanie lecznicze, z czasem 
uznane zostaje za dopuszczalne i moralnie usprawiedliwione [...] Dla przy-
                                           
31 A. Bielajew, Człowiek-ryba, przeł. Sł. Kędzierski, Poznań 1986, s. 191. 
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szłych pokoleń przedstawione wyżej rozterki i wątpliwości moralne będą 
tylko historyczną ciekawostką, niezbyt nawet zrozumiałą32. 
 
Wysoką cenę ingerencji medycyny w naturę doskonale zobrazował 
Bielajew w powieści Głowa profesora Dowella. Głównego bohatera – 
profesora Kerna – wyróżnia cecha, którą można określić jako „sumienie 
humanistyczne”. Termin ten pojawia się w rozprawie Ericha Fromma Niech 
się stanie człowiek. Z psychologii etyki. Uczony definiuje je następująco: 
 
Sumienie humanistyczne oprócz tego, że stanowi ekspresję naszego praw-
dziwego JA, zawiera również istotę doświadczeń moralnych naszego życia. 
Zawarta w nim została wiedza o celu naszego życia oraz zasad do niego 
prowadzących; zasad, które sami odkryliśmy. Sumienie humanistyczne jest 
wyrazem interesu własnego człowieka33. 
 
Zasadą własnego interesu kieruje się w swoim postępowaniu doktor 
Kern. Pojmuje on moralność w sposób bardzo subiektywny, to znaczy taki, 
który pozwala mu zadowolić, przede wszystkim, własne sumienie, bez 
uwzględniania odczuć pacjentów i współpracowników. Kreując postać profe-
sora Kerna oraz przedstawiając jego działalność naukową, Bielajew porusza 
kontrowersyjne kwestie, dotyczące medycyny transplantacyjnej, które są 
niezmiennie aktualne, ale pomijane milczeniem. W utworze Głowa profeso-
ra Dowella, rozważając moralne aspekty zabiegów transplantacyjnych, Bie-
lajew ujawnia ich mroczną stronę. Kern, obiecując nowe ciało pacjentce, 
która posiada jedynie głowę, każe jednocześnie modlić się o to, „by w 
najbliższym czasie zginęła jakaś piękność, która użyczy jej pośmiertnie 
swego wspaniałego ciała”. Ta chłodna, pozbawiona jakichkolwiek emocji i 
rzucona jakby od niechcenia rada, budzi przerażenie nawet u bezpośrednio 
zainteresowanej. W ten sposób Bielajew demonstruje amoralny aspekt 
chirurgii transplantacyjnej. Problem ten porusza cytowany już Jerzy 
Kopania: 
 
Medycyna po raz pierwszy znalazła się w sytuacji, kiedy może uratować życie 
człowiekowi wyłącznie dzięki śmierci drugiego człowieka. Na śmierć drugie-
go człowieka czeka pacjent, grono osób mu najbliższych oraz zespół lekar-
ski34. 
 
Kopania przytacza też wypowiedź lekarza zapytanego o przyczynę 
niedoboru narządów do przeszczepu: 
 
                                           
32 J. Kopania, Etyczny wymiar cielesności, Kraków 2002, s. 69. 
33 E. Fromm, Niech się stanie człowiek. Z psychologii etyki, przeł. R. Saciuk, Warszawa 1999, 
s.132. W opozycji do „sumienia humanistycznego” autor stawia „sumienie autorytarne”, które 
„dotyczy posłuszeństwa człowieka, jego samopoświęcenia, powinności oraz społecznego przy-
stosowania”. Ibidem, s. 132. 
34 J. Kopania, op. cit, s. 53. 
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Tak naprawdę to dlatego, że za mało młodych ludzi ginie w wypadkach ko-
munikacyjnych. Im większe bezpieczeństwo na drogach, tym mniej nagłych 
zgonów, a co za tym idzie – potencjalnych dawców. Kiedy bowiem człowiek 
umiera ze starości lub na jakąś chorobę, to jego organy najpewniej nie nada-
ją się do przeszczepienia35. 
 
Wypowiedź tę można potraktować jako swoistą parafrazę stwierdze-
nia profesora Kerna. Obaj lekarze – Kern i cytowany przez Jerzego Kopanię 
– odsłaniają prawdę o transplantacjach, definiują lekarzy-chirurgów jako 
narzędzia służące do realizacji chirurgii transplantacyjnej. Wystarczy wspo-
mnieć zachowanie profesora Kerna w kostnicy, jego radość z powodu kata-
strofy kolejowej, która przyniosła mnóstwo ofiar – staje się więc jasne, że 
postrzegał w nich przede wszystkim dawców narządów do przeszczepu.  
Stosunek Bielajewowskiego bohatera do śmierci stał się pretekstem 
do podniesienia problemu ewolucji moralnej człowieka w kontekście chirur-
gii transplantacyjnej. Udziałem tej gałęzi medycyny stało się nowe spojrzenie 
na śmierć, która okazała się użyteczna, o czym pisze również Jerzy Kopania: 
 
Aspekt utylitarny polega na traktowaniu zwłok jako surowca, jako materiału 
do dalszego wykorzystania. Zaakceptowaliśmy utylizację zwłok, nie bacząc 
na odwieczną tradycję pozostawiania zwłok naturze poprzez pochówek lub 
kremację. Przeświadczenie, że zwłoki ludzkie to sacrum, do którego odnosić 
się trzeba z pietyzmem, raczej skutecznie chronione w praktyce prosektoryj-
nej, w praktyce transplantacyjnej musi zostać wyparte przez przeświadcze-
nie, ze ciało po śmierci staje się jedynie rezerwuarem części zamiennych, a 
więc jego zniszczenie jest zwykłym marnotrawstwem cennego materiału36. 
 
W granicach chirurgii transplantacyjnej śmierć została pozbawiona 
swojego odwiecznego, utwierdzonego kulturowo majestatu, zyskała nato-
miast nową cechę – funkcjonalność, a co za tym idzie, stała się przyziemnym 
zjawiskiem, bądź zdarzeniem dostarczającym „materiału badawczego” oraz 
narządów do transplantacji. 
W omawianych utworach Aleksandra Bielajewa śmierć została przed-
stawiona właśnie w taki beznamiętny sposób. Nie jest ona nazywana wprost, 
lecz jako „porażka w badaniach” lub „nieudany eksperyment”; moralny 
aspekt wykorzystania czyjejś śmierci w celach eksperymentalnych nie jest 
brany pod uwagę. To zjawisko jest dostrzegane również obecnie: 
 
Problem przeszczepienia organu jest ujęty w aspekcie czysto „technicznym” 
– niebezpieczeństwo popełnienia czynu nieetycznego pojawia się jedynie w 
momencie osądu, czy ciało dawcy to już zwłoki, czy jeszcze organizm żywego 
człowieka. Nie ma tu choćby próby namysłu nad skomplikowaną przecież i 
                                           
35 Ibidem, s. 51. 
36 Ibidem, s. 49. 
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powikłaną sytuacją, w jakiej znalazł się pacjent, jego rodzina, rodzina zmar-
łego dawcy, wreszcie zespół lekarski37. 
 
O malejącym znaczeniu misterium śmierci, spowodowanym postę-
pem w medycynie piszą również Waldemar Kuligowski i Piotr Zwierzchow-
ski w artykule Pokażę ci, jak się umiera: 
 
Śmierć wypchnięta została z teatru życia publicznego, stała się małą, 
wstydliwą, nic nieznaczącą tajemnicą pojedynczego człowieka albo małego 
kręgu rodzinnego. Akt umierania jest skandalem i z tego powodu, że otwar-
cie zaprzecza zaklęciom obiecującym wieczną młodość, wiecznie młode ciało, 
a w końcu i klonowanie aż do nieśmiertelności38. 
 
A zatem rozwój cywilizacyjny pociągnął za sobą zmiany w rozwoju 
moralnym. Bruno Jasieński i Aleksander Bielajew w swoich utworach 
wskazali kierunek, w jakim podąży ludzka moralność. Wielkie zmiany w 
technice i medycynie postawiły człowieka w nowym świetle, obdarzyły 
nowymi możliwościami. Z drugiej jednak strony postawiły go również przed 
szeregiem nowych trudnych wyborów i zagrożeń. W warunkach postę-
pującego rozwoju nauki i techniki poczucie moralności jest poddawane 
ciężkim próbom. Pisarze dają do zrozumienia, że dotychczasowe zasady 
etyczne ulegną zatarciu, staną się bardziej relatywne i coraz trudniej będzie 
odróżnić to, co jest moralne od tego, co niemoralne.
                                           
37 Ibidem, s. 48. 
38 W. Kuligowski, P. Zwierzchowski, Pokażę ci, jak się umiera, [w:] Śmierć jako norma, 
śmierć jako skandal, red. W. Kuligowski, P. Zwierzchowski, Bydgoszcz 2004, s. 9. 
  
